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PiSMO SPOŁECZNE, GOSPODARCZE, OŚWIATOWE I POLITYCZNE DLA WSZYSTKICH STANÓWZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

I sobota dnia 11 czerwca 1938
irs

11 Rok 20

„Słowu Pomorskiemu” w odpowiedzi
„KURIER BAŁTYCKI" w nrze 129 szcza na kresowych rubieżach Rzeczypo- że dobrze wie, 

z 5 bm. opublikował artykuł p. mec- \ 
Kazimierza Tomaszewskiego, który ze 
wzglądu na interes ogólny porusza- ' 
nych w nim spraw niżej powtarzamy. 

REDAKCJA

„Słowo Pomorskie44 w nr 126 z dnia 

3 czerwca 1938 roku poświęciło działal­

ności Obozu Zjednoczenia Narodowego na 

Pomorzu specjalny artykuł.

Jest rzeczą bezsporną, że w minionych 

10-ciu latach dwa pojęcia: Naród i regio­

nalizm były na indeksie w słownictwie na 

Pomorzu, nie tylko zresztą na Pomorzu.

Również powszechnie wiadome jest, 

że i Pomorzanie sami w tym czasie ze 

względów, których tu nie zamierzam przy  

toczyć, znaleźli się częściowo w t. zw. o- 
pozycji. Nie znaczy to, by byli członkami 

takiego czy innego stronnictwa politycz- 

nego. Była to typowa bierna opozycja, 

która znajduje swoje uzasadnienie w tym, 1

e, iż Obóz Zjednoczenia Na- w Polsce zgodnie z prądami nurtującymi 

spolitej. rodowego na Pomorzu w stosunku do niej , w narodzie polskim.

Śmiem twierdzić, że odpowiedzialni zajął właściwe stanowisko.

kierowmicy tej pracy na Pomorzu są emana Reakcja „Słowa została spowodowana | 

cją tej zdrowej części społeczeństwa, któ- rezolucjami, jakie zapadły na ostatnim  

re ma dosyć swarów r i kłótni, a chce zgod- publicznym zebraniu członków Obwodu  

nie maszerować. । M iejskiego Obozu Zjednoczenia Narodo-

Imputowanie zatem tej grupie ludzi ; weg° w Toruniu, a które są rzekomo żyw- 

i zamiaru wykorzystania koniunktury i bra­

ku ideowości stanowi insynuację obcą du- 
szy pomorskiej. Ludzie ci bowiem nie spa­

dli z nieba i mogą się legitymować powa­

żnym i uczciwym dorobkiem na niwie 

pracy społeczno - narodowej.

„Słowo Pomorskie 44 zwalcza obóz 

’ dnoczenia Narodowego na Pomorzu i 

że Obóz z organizacją polityczną, do  

rej ma żal, słuszny czy nie słuszny, mimo.

wią- 

któ-

cem  przejęte z programu Sir. Narodowego.

Jest to typowy przykład megalomanii 

„Stronnictwa 44, które z uporem uzurpuje 

sobie monopol na narodowość i patriotyzm  

i uważa, że zagadnienia tej miary, co spra­

wy: żydowska, niemiecka, parcelacyjna 

itp., mogą być tylko przez nie rozwiązywa­

ne, a zapomina o tym, że życie idzie na­

przód i domaga się uporządkowania naj­

ważniejszych dziedzin życia narodowego

Jest również tajemnicą ..Slow 'a Pomor- 

ego 44, w czym dopatrzyło się sprzeczno­

ści tych rezolucji z kwietniową konstytu ­

cją, wspólnych co do treści OZN. i Str. 

Narodowemu.

Obowiązuje ona jednak nietylko człon­

ków OZN., lecz również kierownictwo 

• ' „Słowa Pomorskiego44, jako też każdego  

zwolennika „Stronnictwa Narodowego"’ .

„Słowo Pomorskie44 ubrało się w r bar­

dzo przejrzystą togę katońską, a trzeba 

było wybierać: albo być sędzią albo oskar­

życielem, albo rzecznikiem  interesów lud­

ności pomorskiej.

że Pomorzanin zasadniczo stronił od roz­

grywek międzypartyjnych, podkreślał na­

tomiast silnie swoją polskość.

M ieliśmy wówczas taki objaw, że w  

czasie, gdy centrale poszczególnych partyj 

nie wyłączając Narodowej Demokracji,' 

zdążyły już zamianować swoich przedsta­

wicieli na Pomorzu, reżim pomajowy sto  

sowa! tę samą metodę i to nietylko na 1 

szczeblach partii.

W im ię sprawiedliwości trzeba zazna­

czyć, że „Słowo Pomorskie” , -------------
przez nie - Pomorzanina, na szkodliwość j P°Par‘a Przef. artylerię i lotnictwo.

. . ,i.i- i Armia gen. vareh uderzyła w kierunku
tego rodzaju metod kiedyś zwracało uwagę.Ipołudniowo _ wschodnirai podczas gdy

Już ruzsyła generalna ofensywa 
gen. Franco 

froncie Castellon. Na odcinku Albocaceri NAPAD KANONIEREK GEN. 
wę wczesnych godzinach rannych wojska' FRANCO

gen. Franco posunęły się o 8 km  w głąb VINAROZ, Dwie kanonierki, uzbro- 
linii rządowych. Na odcinku środkowym

SARAGOSSA. Agencja Havasa do­
nosi: Po trzech dniach zupełnej ciszy  
na hiszpańskim froncie wschodnim, przy-  

! stąpiły dziś wojska powstańcze do ge­
neralnej ofensywy na linii Teruel —  Ca- frontu wojska gen. Franco posuwają się 

kierowane stellon. O świcie rozpoczęła atak piecho- szybko w kierunku wsi Andżaneta.

“7  : A rm ia gen< Vareli uderzyła w kierunku ZNOW U BOM BY NA ALICANTE
BARCELONA. Agencja Havasa do- 

wymierzona nosi; Ubiegłej nocy bombardowało Ali- 
rzeczy nic poruszały, stąd przyjęło się w! jest w kierunku południowym. Bitwa to- cante 5 powstańczych wodnosamolotów, 

opinii mniemanie, że jedynym < 

Pomorzan jest opozycja.

Nie jest naszą rzeczą ocenić, czy spo-

Inne organy w tym prorządowe, tych akcja wojsk gen. Arandy

obrońcą* czy się na froncie długości 80 km. • pochodzących z M ajorki. W yrządzone 
szkody są znaczne,

POSTĘPY OFENSYW Y I Dziś w południe nastąpił ponowny  
M ADRYT. Radio Nacional donosi nalot samolotów powstańczych na to

jone w karabiny maszynowe zbliżyły się 
wczoraj zupełnie nieoczekiwanie do dro­
gi nadbrzeżnej pod Catellon. Załogi 
kanonierek silnym ogniem ostrzeliwały  
ciągnące szosą tabory samochodowe 
wojsk rządowych, zadając im duże stra­
ty. Po zniszczeniu transportów, kano- 
nierki odeszły do swego portu macie­
rzystego.

łeczeństwo pomorskie słusznie postąpiło . z fronfu madryckiego, że wojska gen, miasto, przy czym bombardowane były
przechodząc do biernej opozycji, jak rów ­

nież, że usuwano rdzennie polski żywioł
Franco podjęły wielką ofensywę na dzielnice centralne oraz port.

BOM BY NA STATKI ANGIELSKIE  

W ALENCJA. Podczas bombardowa­
nia Alicante zostały trafione bombami 
dwa parowce angielskie; ,,Torpehaven “ 
i ..English Tanket". Na pokładzie pa-

pomorski od współpracy nad ukształtowa­

niem się losów Pomorza.

Obecnie jesteśmy świadkami zasadni­

czych prezobrażeń.
„Si non e vero — e buen trovate!"

rowca „Torpehaven" wybuchł pożar, 
który wkrótce opanowano, ,.English” 
Tanket“ ciągle jeszcze płonie.

KOM UNIKAT KW ATERY GŁÓW NEJ
Pojęcie „Naród" nie jest monopolem  

jednej partii, a zdrowy nacjonalizm jest 

własnością całego narodu polskiego.

Równocześnie Zachód Polski, zwłasz­

cza generacja młodsza z defenzywy prze­

szła do ofenzywy, a społeczeństwo pomor­

skie zatraciło zdolności patrzenia na pra­

wdę dnia dzisiejszego. Nie chce być trzy­

mane w permanentnej opozycji i karmio­

ne tylko obietnicami.
Zdaje sobie sprawę, że jest współodpo 

wiedziałne za losy własnej i całej Polski.

Pomorze chce żyć, chce pracować dla 

Pokki i nie może nadal pozostać w pozy­

cji biernej.

To też gdy M arszałek Śmigły - Rydz 

rzucił hasło konsolidacji narodowej- spo­

łeczeństwo pomorskie, stojące dotąd zda­

ła od polityki, we większości swej ustosun­

kowało się pozytywnie do rzuconego przez 

Naczelnego W odza hasła, w głębokim  

przekonaniu, że zarówno sytuacja wewnę­

trzna, jak i zewnętrzna, wymaga koncen­

tracji wszystkich sil czysto polskich, zwła-»

Jeżeli nie prawda-to dobrze wymyślone
RZYM . Dwór królewski i koła towa- Równocześnie obiegały również po- 

rzyskie zostały wczoraj poruszone wia- głoski —  jakkolwiek niepotwierdzone —  
domościami, że pomiędzy Hitlerem, a że król i królowa W łoch udadzą się 
księżniczką M arią, przystojną 23-letnią wkrótce do Niemiec jako goście kancle- 
córką króla W iktora Emanuela nawią- rza Hitlera. Hitler był ich gościem pod- 
zał się romans. czas pobytu we W łoszech.

Stosownie do „pantoflowej poczty*'. Dyplomatyczni obserwatorzy powia- 
dyktator Niemiec, uważany za „nr 1 ka- dają, że małżeństwo Hitlera z księżnicz- 
walera w Europie” , już miał prosić o rę- ką M arią, albo wizyta królewskiej pary  
kę królewny. włoskiej do Niemiec więcej przyczynią

Podobno Hitler został oczarowany się do zcementowania tych dwu państw  
pięknością włoskiej księżniczki podczas jak całe stosy umów i masa demonstra- 
niedawnej wizyty w Rzymie. jCYL

SALAM ANKA. Oficjalny komunikat 
powstańczy kwatery głównej:

Ofensywa powstańcza na froncie Te- 
ruelu trwa. W ciągu dnia wczorajszego  

! zdobyliśmy wyniosłość Fuentesila oraz 
łańcuch górski, położony od niej no po­
łudnie, biorąc do niewoli 140 żołnierzy  
rządowych. Na froncie Castellon poczy­
nili powstańcy znaczne postępy w kie­
runku południowym, przekraczając rze­
kę Rambla M uleon wniecając popłoch  
wśród zajmujących jej prawy brzeg 
wojsk rządowych. Na froncie tym zajęli 
powstańcy Casa del Curato oraz wynio­
słości dominujące nad wsią Adzaneta. Za 
jęte tam zostały również miejscowości

Samoloty japońskie nad Kantonem
Nogueluella, Loma del Esperar, M aria de 
Put dela Riva. Chodos i Benafigos.

Na froncie madryckim odparli pow ­
stańcy atak nieprzyjacielski na przyczó­
łek mostowy Arzbispo. Został tam znisz­
czony jeden czołg pochodzenia sowieckie

W e wtorek ukazały się po raz trzeci miasto, były wyraźnie widoczne wobec go. Również na froncie Estramadury. na  
samoloty japońskie nad Kantonem. Po księżycowej nocy., odcinku M aorigalejo odparliśmy dwa
raz drugi Kanton był bombardowany po W ojska chińskie wycofując się z ataki wojsk rządowych. W czasie sto- 
południu o godzinie 14,00, , Kainfeng, stolicy prowincji Honan, pozo- czonej wczoraj nad W alencją walki po­

stawiły w mieście i na przyległych po- wietrznej, strącili powstańcy dwa nie- 
Samoloty japońskie, bombardujące lach bitwy przeszło 5 tysięcy zabitych, przyjacielskie samoloty.
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Wiadomości ciekawe z bliska i daleka 
iuwi»iwr»r irm MTr »——w

'min* pa. h iib i Bsiin liiMiiiiii ■
Złotym Krzyżem Zasługi pomorikichZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

PE L PL IN . W  dniu 5 czerw ca w oje- gandy m orza. Podczas sw ego pobytu w  # .
w oda R aczkiew icz w tow arzystw ie se- Pelplin ie p. w ojew oda zaprosił w im ię-  Przykre i dokuczliw e są w szelk iego sw e źródło w e w pływ ach atm osferycz-
kretarza przybył do Pelp lina celem  w rę- niu kom itetu organizacy jnego J. E . ks. rodzaju  przeszkody  w  odbiorze  rad iow ym nych , przeszkody pow odow ane są przez  
czenia Jh . ks. biskupow i ordynariuszow i biskupa na uroczystości w  T oruniu , jak ie  w  postaci zgrzy tów , trzasków czy hu-1  niezabezpieczone m otory elekryczne. o
chełm ińsk iem u dr. Stan isław ow i O ko- 1 się odbędą w dniu 19 i 20 czerw ca. czenia w  odbiorn ikach , podczas słuchania  । też praw dziw ym  dobrodziejstw em dla

niew skiernu Z łotego K rzyża Z asług i, na-i audycji. Poza zakłóceniam i m ającym i
danego przez Pana Prezydenta R zeczy ­
pospolite j za pracę na polu społecznym . 1 
Pan w ojew oda dokonał dekoracji JE . w  
obecności ks. biskupa sufragana D om ini­
ka oraz członków  kapitu ły , zaznaczając  
przy tym , że praca społeczna na Pom o ­
rzu m a w  J. E kscelencji sw ego w ielk iego  
go pro tek tora. W  szczególności Pan W o ­
jew oda podkreślił że J. E . ks. biskup  
jest gorącym orędow nik iem idei propa-

Pakość chce

do Pomorza
IN O W R O C ŁA W . 1 akość, m iasto |e [n ieg O w ikariusza ostrzeszow skiego . N a ścio ła , a m ieszkańców  całej w ioski opa-  

głośne dzisiaj z uw agi na przeprow adza- < T r’A 'z nkayałn?

Śludeni ibrodni Bnabońskieg

Zamach bombowy 
na kapłana z pow. ostrowskiago

K Ę PN O . W  ubieg ły piątek , dnia 3 czasie odbyw ała się w zakrystii próba  
bm . około godziny 21,30 spokojna w ieś choru  kościelnego . K rótko po w ejściu ks. 
C hynow a, pow . ostrow skiego , leżąca o- do m ieszkania, na cm entarzu pom iędzy  
koło 4 kim . na północ od K otłow a w zgl. kościo łem  a furtką, prow adzącą do pro-  
Slrzyżew a. w strząśn ięta została w iado- bóstw a, tj. na drodze, którą codopiero  
m ością o zam achu dokonanym  na ks. pro przeszd ł ks proboszcz, pow stał silny w y- 
boszczu Sylw estrze K oniecznym , długo- buch bom bow y. Śpiew acy w ybieg li z ko-

-  - -  . , i szczęście ks. K onieczny w yszedł z zam a- now ało przerażen ie. I cóż się okazało?
ne poszukiw ania złóż naftow ych w niosło : chu cało  , N a cm en tarzu znaleziono palący się je-
pro test do w ładz, dom agając się w łączę- j Przebieg tego w ypadku był następu- szcze lon t oraz części petardy - bom by, 
nia m iasta do Pom orza. Protest podpisa- , jąCy ; kry tycznym dniu udał się ks. która eksp lodow ała.
ny jest przez kilkanaście tysięcy oso ■ proboszcz do kościo ła celem słuchania Z aw iadom iono o w ypadku policję i 

W  pro teście tym  podkreślono , że Pa- Sp O w jejz i ś w . z  okazji przypadającej so- prokuraturę. N atychm aist rozpoczęto  
kość stanow i część sk ładow ą K ujaw i kapłańsk iej i Z ielonych Św iąt. O ko- śledztw o celem  ujęcia zam achow ca.
złączona jest w ęzłam i gospodarczym i z |o godziny  9.30  w ieczorem  w rócił do m ie Jako podejrzanego i dokonanie za- 
Inow rocław iem . ! szkania na kró tk i w ypoczynek. W  tym  m achu aresztow ano pew nego osobnika.

W łączenie Pakości do w oj. poznanj 
sk iego przy jednoczesnym w łączeniu  
K ujaw  do Pom orza doprow adza w  kon ­
sekw encji do licznych kom plikacji i strat.

pro test do w ładz, dom agając się w łączę-;

ny jest przez kilkanaście tysięcy osób , j

w ielk iej rzeszy rad iosłuchaczy Pom orza  
jest in icjatyw a licznych elek trow ni po ­
m orskich  polegająca na tym , że nie przy ­
łączają one sieci elek trycznej tych urzą­
dzeń i instalacy j elek trycznych , których  

(w łaściciele nie zabezpieczy li przed w y- 
i w ołaniem zakłóceń . D o rzędu tych ele­
ktrow ni należą M iejsk ie Z akłady E le­
ktryczne w  G dyni. E lektrow nie M iejsk ie  
w G rudządzu , C hojn icach . B rodnicy , 
N ow ym  M ieście L ubaw skim , L ubaw ie, 
E lektrow nie G m inne w Jab łonow ie. K o- 
ronow ie i Z akłady  E lektryczne w  Pucku, 
G niew kow ie i Św ieciu .

Fakty te św iadczą o godnym  podkreś  
len ia zrozum ieniu potrzeb rad iosłucha­
cza, a jednocześn ie konsum enta prądu . 
T a też znajdą one niew ątp liw ie naśla ­
dow nictw o zarządów elek trow ni pozo ­
stałych m iast i m iasteczek pom orsk ich .

C zy W ąbrzeźno pójdzie za tym  przy ­
kładem ?.

SZ E R Eg 1

Studentka medycyny 
zamknięta w prosektorium

Przed paru dniam i m iało m iejsce w chw ili, zajęta pracą studentka zorien to- 
jednym  z uniw ersy tetów m iast polsk ich  ’ w ała się , ze juz w szyscy koledzy opusci- 

; w ydarzenie. M ianow icie stu-i li salę. W  chw ilę później zgasło św iatło  
udziału m edycyny P . S . odby- Studentka została w sali sam a. C hcąc

Dwa trupy 
na turze kolejowym

W A R SZA W A . Z ielone Św ięta m inęły  
w W arszaw ie na ogół spokojn ie . O fiar ,:straszne   . .. Ł r ,
ruchu kołow ego było 20.^O fiaram i bójek jen^ a w ydziału m edycyny p. S . odby- Studentka została w sali sam a. C hcąc  

w yjść,szła w zdłusz ściany i doszła do  
w łaściw ych drzw i, które prow adziły do  
hali, w  której było  60 trupów . N ie orien ­
tu jąc się gdzie się znajdu je, szukała w yj 
ścia i co chw ilę dotykała rękam i ciała  
nieboszczyków . Z aczęła w ów czas strasz ­
nie krzyczeć, jednak głos je j nie był 
przez nikogo słyszany . G dy po dw óch  
godzinach przeprow adzono  w edług prze­
pisu kontro lę prosek torium - zauw ażono  
że przy  ścian ie sto i z kurczow o zaciśn ię­
tym i rękam i studentka, obłędnie się śm ie  
jąca. L ekarze stw ierdzili u niej <

i napadów  padło 30 osób . N a przejeź- w a ja w m a łe j sali ćw iczenia prosek to- 
dzie kolejow ym  w  osadzie Z acisze P o w - ryjne , obok hali, w  której znajdow ało  
radzym ińsk iego pod przejeżdżający P°- ! się 60 trupów . W edług  przy jętych  i w szy- 
c iąg zdążający z W ołom ina do W arsza- studentom  znanych przepisów o  
w y w padli dw aj m otocykliści, obaj pra- : gocjz jg daje się długie sygnały dzw on-
cow nicy Państw ow ej Fabryki K arabi­
nów . N ieszczęśliw i ponieśli śm ierć na  
m iejscu .

W Kilku słowach

kow e na znak, że praca w  prosek torium  
jest skończona i że studenci m uszą pro ­
sek torium opuścić , poniew aż za kw a­
drans będzie zam knięte . D o przepisu te ­
go nie zastosow ała się p. S  ..k tó ra konie­
cznie chciała ukończyć ćw iczenie prose-  
ktory jne, by uzyskać od profesora po ­
tw ierdzenie ukończenia pracy . W  pew nej

Nadzwyczajna 
0VX sesja Sejmu i Senatu

T O R U Ń . U biegłej nocy w Ł ażynie  
pow . to ruńsk i dokonano  napadu  rabunko-  ’ 
wego, w  czasie którego nieznany spraw -  • 
ca żelazną sztabą rozb ił głow ę M arcie , 
H erbertow ej la t 48, żonie m iejscow ego  
m leczarza.

H ubertow ą w stan ie bardzo ciężk im  
przew ieziono do szp itala m iejsk iego w  
T oruniu .

W  Iw aniu Z łotym pod Z aleszczyka ­
m i zam ordow ani zostali przez niezna ­
nych spraw ców 24-letn i W ładysław Pi- 
druszn iak i jego 19-letn ia żona M aria.

N ad L im anow ą i okolicą przeszła 
gw ałtow na burza, połączona z piorunam i

Kowno wkrótce ujrzy 
największy samolot Polski

W A R SZ A W A . W czoraj udała się m in. kom . oraz w icedyrek tor inż. 
K ow na delegacja lo tn icza w celu fert i m gr L asocki z PL L ,,L o t"  

Z K ow na delegacja uda się do

WWdULVWlld UU14d, UUl^cLWlia z. |J1U1 uuem* L ,

i gradem  w ielkości orzecha. Podczas bu-ino ° arszaw y. 
j j ' ■ • .„a, . W  sk ład dele

do
przeprow adzenia rozm ów  w  spraw ie bez
pośredniej kom unikacji lo tn iczej m iędzy gdzie j
Polską a L itw ą i w łączenia K ow na do nia w spraw ie um ow y
bałtyck iego szlaku lo tn iczego , obsług i- kom unikację lo tn iczę m iędzy Polską a  
w anego przez PL L . ..L O T ", prow adzące ­
go z H elsinek, przęz T allin , R ygę i W il-

 W A R SZ A W A . Z arządzeniem z dnia
; 7 bm . Pana Prezydenta R zeczypospolitej 

। otw orzono z dniem  8 czerw ca sesję nad ­
zw yczajne Sejm u i Senatu .

Z arządzenia pow yższe doręczył w  
i dniu 7 bm . m arszałkow i Senatu A . Pry- 
iS lorow i i urzędującem u w icem arszałkow i 

7  ■ Sejm u F . Schetzlow i —  dyrektor biura
O praw nego w  prezydium  R ady M inistrów  

r, ; p. W ł. Paczkow ski.
------- - R ygi

przeprow adzone zostaną rokow a-1 Plenarne posiedzenie Sejm u zw ołane  
--------------- państw ow ej o zostało na piątek na godzinę 11,00 .

rzy od uderzeń piorunów w ybuchło w ! 
pow iecie lim anow skim kilka pożarów .

W  sk ład delegacji w chodzą: kierow ­
nik  w ydziału m gr, Piątkow ski, jako prze­
w odniczący . inż. Polturak , m gr. R acię-  
sk i z departam entu lo tn ictw a cyw ilnego

Ł otw ą. Podróż delegacja odbędzie spe ­
cjalnym sam olo tem .,L ockhead" 14.., 
bliźn iaczym  do tego , na którym  m jr. M a­
kow ski dokonał lo tu H ollyw ood —  W ar­
szaw a. Sam olo t prow adzić będzie pilo t 
Jerzy M itz.

POKOJE

W  znanej francusk iej kaw iarn i wE gipcie stanow isko kelnera objął były  

m inister b. cesarza A bisin ii, H aile Se­
lassie, pod przybranym nazw isk iem
T rafasa.

tanie, czyste, ciche 
i ciepłe z wodą bież, 
blisko Dworca Gł. 
w Warszawie 

poleca

la jB in iiina rew iiia u Iso lsiffl Polaków
w MS&Sb&ryu

U rzędnicy niem ieckiej ta jnej policji to rów  tow arzyszących  pociągom  z G dań  
G estapo" w targnęli do pom ieszczenia ska do Prus W schodnich . U rzędnicy  w y-i 

w którym  nocują konduktorzy Polacy z w rócili kieszen ie polsk ich kolejarzy i ich  
ki? Toto z miną'podejrzliwą odpowie-' G dańska w  M alborku i dokonali skrupu- tek i, poszukując jak ichś ciekaw ych pism  
dział: „Mam, ale nieznajomym nie po-jlatnej rew izji osobistej przesłucha- . czy notatek .
iyczajn.“ In ia kierow ników  drużyny  i kilkukonduk-j — ■—

HUMOR!
Mały Toto śledzie i pociąga noskiem. 

Jakaś pani zwraca sią do niego mówiąc 
ach mój mały, czy ty nie masz chustecz-
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K a w i a r n i a 
Bezpłatny garaż.—
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Egzaminy wstępne 

do gimnazjum i liceum
w WąbrzeźnieRQPONMLKJIHGFEDCBA

D y re k c ja P a ń s tw o w e g o G im n a z ju m  i L ic e u m  w  

W ą b rz eź n ie p rz y p o m in a z a in te re so w a n y m  ro ­

d z ic o m , ż e d o k ła d n e in fo rm a c je  w  sp ra w ie e g ­

z a m in ó w  w stę p n y c h  z a m ie sz cz o n e  b y ty  w  ^ G ło ­

s ie P o m o rz a " z d n ia  2  o ra z  9 c z e rw c a 1 9 3 8 r .

D y re k c ja p rz y p o m in a je szc z e , ż e w stę p n y  

e g z a m in p iśm ie n n y o d b ę d z ie s ię w e ś ro d ę 2 2  

c z e rw c a 1 9 3 8 o d g o d z in y 8 -m e j, u s tn y e g z a m in  

o d b ę d z ie s ię w  d n iu 2 3 c z e rw c a 1 9 3 8 ro k u w  

g o d z in a c h k tó re p o d a s ię d o w ia d o m o śc i m ło ­

d z ie ż y  w  d n iu  p o p rz e d n im . G o d z in ę e g z a m in ó w  

u s tn y c h  u s ta łi s ię  w  te n  sp o só b  a b y  b y ła  d o g o d  

n ą d la m ło d z ie ż y z a m ie jsco w e j d o je ż d ż a ją c e j
U c z n io w ie z a m ie jsc o w i w * c z a sie e g z a m in ó w  

z a trz y m a ć  s ię m o g ą w  b u rs ie z a p rz y s tę p n ą o -  

p ła tą . U c z e n n ic e z a m ie jsco w e w  d o m u u S ió str  

S łu że b n ic ze k  M a rii.

Zgłoszenia do egzaminów do klasy 1-szej 

przyjmuje dyrekcja do dnia 15 czerwca 1938 r.
Egzaminy wstępne do klasy II, III i IV odbę 

dą sęi w dniu 25 czerwca 1938 roku dla uczniów 

i uczennic zgłoszonych najpóźniej do dnia 22 

czerwca 1938 roku.
Egzaminy wstępne do liceum odbędą się w 

dniu 27 czerwca 1938 roku, dla uczniów zgło­
szonych do dnia 25 czerwca 1938 roku.

Zakoftczenle roku szkolnego
U ro c z y ste z a k o ń c z e n ie ro ik u sz k o ln e g o i 

p o ż e g n a n ie m a tu rz y s tó w  g im n a z ju m  n a s tą p i w  

d n iu  2 1 c z e rw c a 1 9 3 8 ro k u .

D o k ła d n a g o d z in a u ro c z y s to śc i b ę d z ie p o ­

d a n a  w  je d n y m  z  n a jb liż sz y c h  n u m eró w  ,fG ło su  

P o m o rz a * ’ . N a u ro c z y s to ść tę  D y re k c ja  z a p ra sz a  

o g ó ł .ro d z ic ó w  m ło d z ie ż y , a  z w ła sz c z a ro d z ic ó w  

m a tu rz y s tó w .

P O D R Ę C Z N A  K A S A

T ru d n o  je s t z a m sze m ie ć p rz y so b ie k a sę p o d ­

rę c z n ą , k tó ra b y z a b e z p ie c z a ła n a sz e p ie n iąd z e  

p rz e d p o ż a rem , k ra d z ie żą lu b z g u b ą .

K sią ż ec z k ę o sz c z ę d n o śc io w ą P K O  z a b rać m o ­

ż n a w sz ęd z ie i w k a ż d y m u rz ę d z ie p o c z to w y m  

w p ła c ić  lu b  p o d ją ć z  n ie j p ie n ią d z e . Je s t o n a  je d y ­

n ą k a są p o d rę c zn ą , k tó ra d a je p e łn ą rę k o jm ię  

b e z p iec z e ń s tw a .

P E W N O Ś Ć  -  Z A U F A N IE P K O

Znaczek kosztował majątek
L O N D Y N , Je d en  2  n a js ły n n ie jsz y c h  

o k a zó w  f ila te lis ty c z n y c h , z n a c z e k p o c z ­
to w y  M a u ritiu su  2  p e n z y k o lo ru n ie b ie s  
k ie g o z ro k u 1 8 4 7 z o s ta ł sp rz ed a n y z a  
1 3 5 0 f . s t. (o k o ło  3 4 ty s iąc e z ło ty ch ) .

Walne i 
Stowarzyszenia Ochoti 

u j WąbB

O rg a n iz a c ja w y ż sz e j u ż y te c z n . p u b lic z n e j n a ­
sz e g o m ia sta ( .O c h o tn ic z a S tra ż P o ż a rn a "  

o d b y ła d n ia 2 8 m a ja b . I r . sw o je d o ro c z n e  

w a ln e z e b ra n ie .

W  sc h lu d n ie p o o d n o w ie n iu p re z e n tu ją c e j  

s ię św ie tlic y p rz y w ita ł p re z e s p . burmstrz 

S c h w a rz a , b lisk o 6 0 c z ło n k ó w  S tra ży o ra z Ic z -  

n y c h  g o śc i, k tó rz y  d o c e n ia ją c z n a c z e n ie o rg a n i­

z a c ji te j d la m ia sta s ta w ili s ię n a p rz e g lą d je j 

z ia ła ln o śc i w  ro k u u b ie g ły m , w sz c z eg ó ln o śc i 

w ita ł p rz e d sta w ic ie li to w a rz y s tw u b e z p ie c ze ­

n io w y c h , m ia n o w ic ie p . in sp e k to ra G a rste c k ie  

g o  z e  Z a k ła d u U b e z p ie c z e ń W z a je m n y c h w  

P o z n an u , p . wójta Rząsę, p rz e w o d n ic z ą c e g o T o ­

w a rz y stw a W z a je m n y c h U b e z p ie c z e ń o d O g n ia  

w  K sią ż k a c h , p . T o m a , p re z e sa T o w . U b e z p ie ­

c z e n io w e g o w M y śliw c u o ra z p rz e d s taw ic ie la  

m ie jsc o w e j p ra sy  p. red. Ledwochowskiego

N a m a rsz a łk a z e b ra n ia p o w o ła n o p . w ó jta  

Rząsę, n a se k re ta rz a drh Szalińskiego, n a  

ła w n ik ó w  pp. Gorsteckiego — Reca i wójta 

Lipeckuego.

Z ra m ie n ia z a rz ą d u z d a je o g ó ln e sp ra w o z ­

d a n ie z c z y n n o śc i S tra ż y w o k re s je sp ra w o z -  

d a w fc z y m p . b u rm is trz S c h w a rz . Ja k o g łó w n e  

w y d a rz e n ia z te g o o k re su w y m ien ił: p rz e p ro ­

w a d z e n ie ć w ó c z e ń re jo n o w y c h , w y p o sa że n ie  

• trą d y w  sp rz ę t b o jo w y —  u re g u lo w a n ie f in a n ­

só w  i re m o n t s tra ż n icy .

S z c z eg ó ło w e sp ra w o z d a n ie z a o k re s 3 - le tn i  

u rz ę d o w a n ia sw o jeg o z ło ż y ł n a c z e ln ik p. Żynda 

Z e sp ra w o z d a n ia te g o w y n ik a , ż e o k re s te n  

3 -Ie tn i b y ł w y ra ź n ie d o d a tn i d la to w a rz y stw a . 

D e fic y to w a g a sp o d a rk a z la t p o p rz e d n ic h d o z ­

n a ła  g ru n to w n e j p o p ra w y . D łu g i z o s ta ły  p o k ry te  

p o z a ty m  w y k o rzy s ta n o d o c h o d y w y łą c z n ie n a  

sp rz ę t, u z b ro je n ia i w y sz k o len ia . D o c h o d y te  

w o k re s ie 3 -le tn im  b y ły w c a le p o w a ż n e , b o  

w y n o s iły łą c zn ie z ł 2 5 ,5 3 9 .6 8 . K w o ta m i ty m i 

o p e ro w an o z u ż y w a jąc je n a rz e c z y w is te n a ­

g lą c e p o trz e b y S tra ż y ( k tó re j w y p o sa ż e n ie d o z -

liczęj Straży Pożarnej 
zeźnie

n a ło z n a c z n e g o u le p sz e n ia , je d n a k o w o ż s iln ie  

n isz cz ą c y s ię sp rzę t w y m a g a c ią g łe g o u z u p e ł­

n ie n ia i k o sz to w n y c h in w e sty c y j. N a s tę p n ie  

p rz e d sta w ił n a c z e ln ik sz c ze g ó ło w o s ta n w y sz ­

k o le n ia s tra ż a k ó w  i p o g lą d n a b e z p o ś re d n ią  

a k o ję S tra ży  p rz y  p o ż a ra c h , z k tó re g o w y n ik a , 

ż e p a ln o ść w re jo n ie o b ję ty m c z y n n o śc ią  

S tra ży  z ro k u  n a ro k  je s t in te n sy w n ie jsz ą , ta m  

sa m y m  te ż p o w ię k sz a ją s ię s tra ty w y rz ą d z o n e  

p rz e z p o ż a ry m a ją tk o w i n a ro d o w e m u .

I lo ść o b s łu ż o n y c h p rz e z S traż w ą b rz e sk ą  

p o ż a ró w  w y n o s iła w  r . 1935|36 1 8 —  1 9 3 6 /3 7  

—  1 9 —  1 9 3 7 /3 8  3 2 .

N a s tę p n ie n a c z e ln ik p rz e d sta w ił w y k a z o d ­

b y ty c h ć w ic ze ń b o lą c z k i z  s traż ą  p rz y m u so w ą , 

o ra z p o c z y n a rtia w  d z ia le  ż e ń sk ie j s łu ż b y  p o ż a r-  

s łu ż b y p o ż a rn ic z e j.

Z e sz c z e g ó ło w o u ję te g o sp ra w o z d a n ia n a ­

c z e ln ik a w y n ik a , ż e g o sp o d a rk a S tra ż y w  ty m  

c z a so k re s ie b y ła z d ro w ą , o s tro ż n ą i re a ln ą .

Z k o le i sk a rb n ik p. Nowicki p rz e d s ta w ił 

sp ra w o z d a n ie k a so w e z a ro k o s ta tn i b ila n su ­

ją c e  w  d o c h o d z ie  n a  z ł 5 ,3 4 6 ,1 0  —  w  ro z c h o d z ie  

n a  z ł 4,862,11. S e k re ta rz p . Redlak p o d a je  d o  

w ia d o m o śc i try b  z e sp o ło w e g o ż y c ia o rg a n iz a c y j 

i ilo ść o d b y ty c h z e b rań .

M e ch a n ik i g o sp o d a rz S tra ż y p . Murawski 
p rz e d s ta w ia sz c z eg ó ło w o z m ia n y ja k ic h d o z n a ł 

sp rz ę t, u z b ro jen ie i n a b y te k  ja k ie g o  d o z n a ł m a ­

ją te k to w a rz y s tw a .

N a s tę p n ie z  ra m ie n ia K o m isji R e w iz y jn e j p . 

Anastazy Cander re fe ro w a ł w y n ik p rz e p ro w a ­

d z o n e j re w iz ji, k tó ra s tw ie rd z iła ż e ra c h u n k o ­

w o ść S tra ży je s t n a le ży c ie p ro w a d z o n a a re ­

m a n e n t K a sy w ik w o c ie z ł 4 8 3 ,9 9 n a le ż y c ie  

u lo k o w a n y , n a p o d s ta w ie c z e g o w  im ien iu K o ­

m is ji w n o s i a u d z ie le n ie u s tęp u ją c e m u z a rz ą ­

d o w i a b so lu to riu m .

W a ln e z e b ra n ie p rz y jm u ją c sp ra w o z d a n ia

v iły ż e p ra c a w  sa m y m  ło n ie z a rz ą d u  w  o k re -  

,'e m in io n y m  n ie b y ła ta k z g ra n a , ja k b y ć p o ­

w in n o , d o k o n a n o  w y b o ru  d a lsz y c h w ła d z w  n a ­

s tę p u ją c y m  sk ła d z ie :

n a c z e ln ik d rh . Ż y n d a , 

sk a rb n ik d rh . N o w ic k i, 

se k re ta rz d rh . R e d la k , 

ła w n ic y d rh . S z a liń sk i, Ś m ia ło w sk i, M u ra w sk i

i K o sse k (o s ta tn i z O d d z ia łu w  M y śliw c u ) .

D o k o m isji re w iz y jn e j p o w o ła n o p p .:

D r. P io tro w sk i, A . C a n d e r , C z e rn ia k , R e c i K i-  

la n o w sk i ( te n że ró w n ież z O d d z ia łu  w  M y śliw -

P o z a k o ń c z e n iu p ro g ram o w e j c z ę śc i o b ra d  

p re z es w rę cz y ł d rh . C h a c z y ń sk ie m u św ia d e c tw o  

s to p n ia I I I , a d rh . C a n d ro w i K a z im ie rz o w i d y ­

p lo m  z w y n ik ó w o s iąg n ię ty c h w z a w o d a c h  

s trz e le c k ic h .

N a ty m  w y c z e rp an o  p o rz ą d e k  d z ie n n y i n a  

z a k o ń c z e n ie c z ę śc i o fic ja ln e j z e b ra n ia m a rsz a ­

łe k  je g o p . R z ą sa , d a ł w y ra z sw o je m u  z a d o w o ­

le n iu , ż e p rz ew o d n ic z y ł o b ra d o m  o rg a n iz a c ji, 

k tó ra s to i n a w y ż y n ie sw o je g o z a d a n ia , w y ra ­

z ił n a d z ie ję , ż e n ie d o c e n ia n ie o c h o tn ic z e j s tra ­

ż y p o ż a rn e j ja k o o rg a n iz a c ji w y ż sz e j u ż y te c z n o ­

śc i p u b lic z n e j n a le ż y ju ż d o p rz e sz ło śc i, c z e g o  

d o w o d e m  lic z n i g o śc ie , k tó rz y z z a in te re so w a ­

n ie m  ś le d z ą , p rz e b ie g o b ra d . N a z a k o ń c z e n ie  

m a rsz a łek ż y c z y s to w a rz y sz e n iu p o n iy ś ln g e o  

ro z w o ju  w  b ie ż ąc y m  o k re s ie p ra c y .

N a s tę p n ie  z a b ra ł g ło s In sp e k to r O k r. k tó  

ry p o d k re ś lił , ż e lu s tra c je O c h o tn ic z e j S tra ż y  

P o ż a rn e j w W ą b rz e ź n ie i s ta ła o b se rw a c ja je j 

d z ia ła ln o śc i u s ta liły u in s ty tu c ji n a d z o rc z y c h  

o p in ię , ż e s tra ż ta s to i n a w y ż y n ac h sw o je g o  

z a d a n ia , w y ra ż a p rz e to p rz e k o n a n ie , ż e s to w a ­

rz y sz e n ie p o d k ie ro w n ic tw e m  z a rzą d u w s ta ­

ry m  sk ła d z ie k ro c z y ć b ę d z ie w y trw a le d a le j 

k u d a lsz y m  su k c eso m .

Ż y c z e n ia p o m y ś ln eg o ro z w o ju S tra ż y z ło ­

ż y ł n a rę c e n o w o w y b ra n e g o z a rz ą d u ró w n ie ż  

p . in sp e k to r G a rs te c k i z Z a k ła d u U b e z p ie c z e ń  

W z a je m n y c h w P o z n a n iu .

P o z a k o ń c z e n iu c z ę śc i o fic ja ln e j w a ln e g o  

z e b ra n ia , c z ło n k o w ie i g o śc ie sp ę d z ili d łu ż sz y  

c z a s w  w sp ó ln e j p o g a w ę d c e , p o d c z a s k tó re j u *  

g o śc iła ic h S tra ż w  sw o je j św ie tlic y .

Z a rz ą d u i K o m isji d o w ia d o m o śc i, z a tw ie rd z a  

te sp ra w o z d a n ia i u d z ie la w  m y śl w n io sk u k o ­

m is ji z rzą d o w i o d c ią ż e n ia .

Z a ła tw iw sz y w te n sp o só b sp ra w y o k re su  

n in ie jsz e g o s to w a rz y sz e n ia , w a ln e z e b ra n ie  

p rz y stą p iło d o w y ty c z e n ia p ro g ra m u p ra c y n a  

c z a s p rz y sz ły : N a c z e ln ik  p . Ż y n d a o św ie tla sz e ­

ro k o z a k ro jo n y p la n d z ia łan ia n a ro k b ie ż ą cy  

i p rz e d sta w ił p re lim in a rz b u d ż e to w y n a ro k  

1 9 3 8 -3 9 , p rz e w id u ją c y w  d o c h o d a c h i ro z c h o ­

d a c h  k w o tę z ł 5 1 8 6 .

P la n p ra c y w ra z z p re lim in a rz e m  b u d ż e to ­

w y m  p rz y ję to b e z z m ia n i w z w ią zk u z ty m  

u c h w a lo n o sk ła d k i c z ło n k o w sk ie d la c z ło n k ó w  

p o p ie ra ją c y c h u trz y m a ć w  d o ty c h c za so w e j w y ­

so k o śc i z ł 4 ,—  ro c z n ie p rz y z w o ln ie n iu c z ło n ­

k ó w  c z y n n y ch o d o p ła ty  sk ła d e k .

P rz y stą p io n o  d o w y b o ru  n o w y c h  w ła d z s to ­

w a rz y sz e n ia n a o k re s 3 -le tn i.

P rz e d ro z p o c z ę c ie m  a k tu w y b o rc z e g o z a ­

b ra ł g ło s p . re d a k to r L e d w o c h o w sk i, k tó ry  p o d ­

n ió s ł, ż e n a w szy s tk ic h , k tó rz y in te resu ją s ię  

d z ia ła ln o śc ią s to w a rz y sz e n ia . w y p e łn ia ją c eg o  

z a sz c z y tn ą m is ję u ż y te c z n o śc i p u b lic zn e j, p o ­

g lą d re tra sp e k ty w y z a o k re s m in io n y 3 -le tn i  

p o c z y n ił w ra ż e n ie d o d a tn ie , ż e w y n ik i p ra c y z  

te g o c z a su b y ły re a ln e , g o sp o d a rk a w s to w a ­

rz y sz e n iu sc h lu d n a i c e lo w a , to te ż n a le ż y s ię  

w p ie rw sz y m  rz ę d z ie u s tę p u ją c e m u z a rz ą d o w i 

u z n a n ie z a ro z u m n e k ie ro w a n ie lo sa m i S tra ży .

O c e n a ta k a  (d z ia ła ln o śc i z a rzą d u  z n a la z ła ż y  

w y o d d ź w ięk ta k u c z ło n k ó w s to w a rz y sz en ia  

ja k i u g o śc i, c z e g o  w y ra z e m  b y ły sp o n ta n icz ­

n e o k la sk i n a c z e ść u s tę p u ją c y c h  w ła d z .

P rz y s tę p u ją c d o w y b o ru n o w e g o z a rz ą d u ,  

w y b ra n o ja k o p re z e sa p o n o w n ie je d n o g ło śn ie  

p . b u rm is trz a S c h w a rz a .

P rz e d w y b o re m d a lsz y ch z w ie rz c h n ik ó w  

p o s taw ia n y ja k o k a n d y d a t n a s ta n o w isk o n a ­

c z e ln ik a p . Ż y n d a o św ia d c z y ł, ż e w y b ó r b ę d z ie  

m ó g ł je d y n ie w  ty m  w y p a d k u p rz y ją ć , je ż e li 

w sz y sc y  c z ło n k o w ie w c h o d z ą c y w  sk ła d  z a rz ą ­

d u  b ę d ą  p e łn o w a rto śc io w i, g o to w i d o  w y p e łn ie ­

n ia sw o ich fu n k c y j w  p e łn y m  p o c z u c iu  o b o w ią ­

z k u i o d p o w ie d z ia ln o śc i w o b e c z a sz c z y tn e g o  

z a d a n ia , k tó re p rz y jm u ją n a s ie b ie .

P o w y św ie tle n iu d y c o n a n só w , k tó re sp ra -



JSSI.I OKA PO MLKJIHGFEDCBAw ie ..
(Ciąg dahzy)

Po chw ili K ate odłożyła list, 
znów  w zięła nóż i w idelec, lecz ja­
dła autom atycznie, m yśląc upor­
czyw ie o dw óch zdaniach zaw ar­
tych w liście:

„N iech m nie pani przestanie 
szpiegow ać, bo to się skończy  
bardzo źle —  dla pani, oczyw i­
ście. O strzeżenie pierw sze i o- 
statnie“ .
Sens był dostatecznie jasny: ten  

człow iek już w iedział, że K ate do­
pytyw ała się o niego w hotelu  
R itz-C arlton. K toś go ostrzegł 
praw dopodobnie —  w każdym ra­
zie m usiał zrozum ieć, o co go po­
dejrzewała.

N ie czuła ani odrobiny strachu, 
ale za to była na siebie okropnie  
rozgniew ana  —  trudno było zacho ­
w ać się bardziej lekkom yślnie i 
głupio.

D opiero po przyjściu do sw ojego 
pokoju ochłonęła nieco i po nam y ­
śle zrobiła dw a spostrzeżenia: po  
pierwsze, na w szelki w ypadek już  
teraz zam knie okno; po w tóre, o- 
prócz pogróżki list zaw iera nie­
zm iernie doniosły szczegół —  jest 
pisany odręcznie jak i koperta, w o­
bec czego stanow i bardzo w ażny  
dokum ent. N ie w iedziała jeszcze, 
jak go należy zużytkować.

W reszcie położyła się do łóżka. 
Św iatła nie zgasiła.

„Za dawnych dobrych czasów“
H um phreys zapow iedział B rad- 

dockow i, że nazajutrz rano odbę­
dzie się w ielka ogólna narada, jed­
nak przeniósł ją na późny w ieczór  
tego sam ego dnia, poniew aż zm art­
w iony nadinspektor B raddock za­
m eldow ał m u, że zarządzone prze­
zeń dodatkow e badania nie dostar­
czyły żadnych danych, obciążają­
cych Frugoniego i B laira z C hel­
sea.

—  D oskonale —  ośw iadczył nie­
w zruszenie H um phreys. —  W obec  
tego jutro od w czesnego rana za­
bieram y się do roboty.

G dy B raddock w szedł do gabine­
tu szefa, znalazł już tam Foskinsa 
i Steela; nieco później zjaw ił się 
Sparks.

H um phreys sw oim zw yczajem  
spojrzał na nich, nie spiesząc, przy ­
rządził i rozpalił fajkę.

—  B ędziem y m ów ili o spraw ie  
M innie Frugoni — zagaił naradę 
szef. —  N iestety, m uszę stw ierdzić  
na w stępie, że dziś, szesnastego m a­
ja. znajdujem y się na tym  sam ym  
m iejscu, na którym byliśm y jede­
nastego m aja, kiedy rozpoczęliśm y  
śledztw o. N ie będę tracił czasu, 
panow ie. N ie będę się rozw odził 
nad tym , czy m ożna było pracow ać 
prędzej i skuteczniej, a jeśli m oż­
na było, to jak. O graniczę się do  
stw ierdzenia, że do sprawy trzeba  
się zabrać od sam ego początku, bo  
w szystkie nici, jakie m ieliśm y do­
tąd w  ręku, urw ały się nagle. Po ­
zostały nam  zaledw ie dw a fakty. —  
Pierw szy —  M innie Frugoni zosta­
ła zam ordow ana m iędzy czw artym  
a szóstym m aja; drugi —  w edług  
w szelkiego praw dopodobieństw a, 
zam ordow ał ją ten sam człow iek, 
który szóstego m aja kupił czarny  
kufer w sklepie C harw ooda. I to  
w szystko. M uszą panow ie przyznać, 
że to jest w łaściw ie tyle, co nic. 
N ie m am y  rysopisu  tego człow ieka, 
nie znam y żadnego charaktery­
stycznego szczegółu, dotyczącego  
pow ierzchow ności albo przynaj­
m niej ubrania. Ten człow iek znikł, 
nie pozostawiając po sobie naj­
m niejszych śladów . Stoim y przed  
ślepym  m urem , nie m am y ani jed­
nego punktu, o który m oglibyśm y  
się zaczepić. K om u przeszkadzała  
M innie Frugoni? K om u zależało  
na jej zam ordow aniu?... Pozostaje  
dotąd zagadką, kto i co spodziew ał

się zyskać na jej śm ierci? ’ A ni do
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w odów , ani śladów , ani istotnych 
św iadków —  nic nie m a! B łądzi­
m y jak w ciem ną noc... N asze do­
tychczasow e m etody pracy zaw io ­
dły zupełnie, w ięc m usim y zasto­
sow ać inne. Jakie? Przyznam  się 
otw arcie, że sam  nie w iem . A  jed­
nak coś trzeba robić. N ie m am  za­
m iaru złożyć spraw y do archiw um  
do działu „niew yjaśnionych". M u­
sim y za w szelką cenę znaleźć m or­
dercę, panow ie! N ie w olno nam  na­
rażać na szw ank reputacji Y ardu.

Foskins m ilczał pogrążony w  za­
dum ie.

B raddock o niczym  nie m yślał w  
tej chw ili, ale też się nie odzyw ał —  
rozum iał doskonale, że szef m iał 
bezsporną słuszność w  każdym  sło­
w ie, jednak był bardzo niezadowo­
lony z jego przem ów ienia, jak gdy­
by w szystkie w yrzuty, oraz stw ier­
dzenie haniebnej bezradności były  
w yłącznie do niego skierow ane.

W ood  rów nież nic nie m ów ił. M y­
ślał z natężeniem  i m artw ił się, że 
m u nic nie przychodzi do głow y.

C iężką ciszę przerwał w reszcie  
Sparks, nieśm iałym i pełnym sza­
cunku chrząknięciem .

Zaskoczony H um phreys odw rócił 
się.

— C hciał pan coś pow iedzieć, 
inspektorze?

Sparks w stał.
—  Tak  jest, panie szefie. Za daw ­

nych dobrych  czasów ... —  dostrzegł 
przelotny, ledw o  uchw ytny grym as  
na tw arzy H um phrey sa, zająknął 
się, lecz po chw ili podjął odw ażnie: 
—  Pan szef pozw oli m i dokończyć. 
O tóż za daw nych dobrych czasów  
—  pow tórzył z niepojętym  naw et 
dla siebie uporem  —  do  takiej spra­
w y przystępow ano  inaczej. Przede  
w szystkim stosow ano m niej sposo­
bów technicznych, jak na przy­
kład, teraz przy oględzinach kufra; 
następnie pow odow ano się też  
m niej przesłankam i psychologicz­
nym i przy badaniach osób podej­
rzanych, jak  było  w  danym  w ypad ­
ku z Frugonim  i B lairem . Jednym  
słowem rozpoczynaliśm y sprawę  
znacznie prościej...

H um phreys w zruszył ram ionam i.
—  Zaraz, inspektorze; —  przer­

w ał niecierpliw ie. — N ie rozu ­
m iem , do czego pan zm ierza w łaś­
ciw ie.

—  C hciałem pow iedzieć, panie  
szefie, że przede w szystkim zaczę­
libyśm y szukać tragarza, który za­
niósł kufer do przechow alni, a po­
tem szofera, który tego człowieka  
przyw iózł na dw orzec C haring  
C ross. B yć m oże dow iedzielibyś­
m y się w  ten sposób, gdzie on m ie­
szka. N astępnie przyszłaby kolej 
na portiera... no, i tak  dalej! K rótko  
m ów iąc, chw ycilibyśm y tę nić od  
końca i zaczęlibyśm y się posuw ać  
ostrożnie i w ytrwale do m iejsca, 
skąd ona w yszła.

Sparks urw ał i spojrzał niepew ­
nie dokoła, w skutek czego nie zau­
w ażył, że po bardzo krótkim  nam y ­
śle H um phreys z uznaniem  skinął 
głow ą.

X V I.

Czasom lepiej nie pytać, bo odpo­

wiedź może być z konieczności 

kłamstwem...

Sparks w rócił do dom u w yra­
źnie podniecony. Pow tórzył brata­
nicy przebieg narady, oraz osobi­
ste zdanie, które przy  tej sposobno­
ści w ygłosił.

—  B ardzo głupio zrobiłem , m oje  
dziecko. W yrw ałem się jak Filip  
z konopi —  zakończył z goryczą. —  
W ykpią m nie, w yśm ieją, a będą w  

dalszym ciągu tym sam ym sposo ­

bem prow adzili spraw ę... i bez 
skutku, oczyw iście. A  kto na tym  
ucierpi? Ja! B o zobaczysz, że 
m nie w yleją na em eryturę. Podse­
kretarz stanu m usi m ieć sw oją o- 
fiarę, a tą ofiarą będzie stary, już 
nikom u niepotrzebny Sparks...

W zbierał w nim  taki żal, że nie  
chcąc dopuścić do jego w yładow a­
nia, chrząknął i m ocno zacisnął zę­
by. Siedział cichy i skulony.

K ate bardzo cierpiała patrząc na 
stryja. Po długiej chw ili w stała i 
w m ilczeniu udała się do sw ojego  
pokoju. Pow róciła w krótce trzy­
m ając coś w  zaciśniętej dłoni.

—  Stryju, czy m ając m arkę  prze­
chow alni, m ógłbyś ustalić dokła­
dnie dzień i godzinę nadania ku ­
fra? —  zapytała lekko zachrypłym  
ze w zruszenia głosem .

Sparks tylko skinął głow ą i po­
m yślał m im ow oli, że od pew nego 
czasu dziew czyna zaczęła dziw nie 
dobrze się orientow ać w  tych spra­
w ach.

—  Ile w alizek na godzinę przyj­
m uje przechow alnia dw orcow a 
C haring  C ross?

Sparks w zruszył ram ionam i.
—  N ie w iem ... Przypuszczam , że 

około stu...
D ziew czyna zbliżyła się pow oli 

i w yciągnęła  do stryja dłoń, na  któ­
rej leżała m arka z przechow alni 
bagażu.

—  W  pobliżu w alizki z tym  nu ­
m erem  m usiał być kufer ze zw ło­
kam i —  rzekła cicho. —  K ufer m iał 
num er poprzedni lub następny.

Sparks zastygł patrząc na brata­
nicę szeroko rozw artym i oczam i.

—  C o... co to jest? —  w ykrztusił 
w reszcie. —  Skąd to m asz?

Z kolei K ate w zruszyła ram io­
nam i.

—  C zasem lepiej nie pytać, bo  
odpow iedź z konieczności m oże być  
kłam stw em — uśm iechnęła się 
dziew czyna. —  A le z tym znacz­
kiem  było w łaśnie tak, jak m ów ię. 
M ożesz m i w ierzyć, stryjku. Tyl­
ko nie m ów  nikom u, skąd to w iesz, 
bo się w yprę w szystkiego.

Sparks obrzucił bratanicę takim  
spojrzeniem , jak gdyby ją w idział 
po raz pierw szy w życiu. N ie ro ­
zum iał dziew czyny, zresztą w  ogóle  
nic nie rozum iał. W yciągnął po­
w oli rękę i w ziął m arkę z jej dło­
ni.

—  A oprócz tego nic nie w iesz, 
m oje dziecko? —  zapytał w  zam y ­
śleniu. —  N o, rozum iesz... hm ... ta­
kiego... co m ogłoby się przydać dla  
śledztw a? Pow iedz, jeśli w iesz, bo  
w gruncie rzeczy te spraw y są zu ­
pełnie nieodpow iednie dla m łodej 
dziew czyny

K ate skrzyżow ała ręce i zaczęła 
dłońm i pocierać ram iona —  nagle  
zrobiło jej się bardzo zim no. Sam a  
nieraz m yślała, że niepotrzebnie  
w plątała się w  tę historię.

U śm iechnęła się łagodnie.
W ięcej nie m ogę pow iedzieć, ko­

chany stryjku. D obranoc !

Po jej w yjściu Sparks jeszcze  
długo siedział starając się darem ­
nie uporządkow ać m yśli. W stał 
w reszcie, zrobił krok, ledw o poru­
szając nogam i, jak gdyby nalanym i 
ołow iem , zatoczył się z lekka i m u­
siał się oprzeć dłońm i o stół.

M iał num er —  jeśli nie ten, o  
który chodziło, to sąsiedni! C zuł 
w palcach koniec nici, praw dopo ­
dobnie długiej i bardzo poplątanej 
—  jednak to był już pierw szy real­
ny punkt zaczepienia. W stąpił tym  
sam ym  na drogę, m ogącą go zapro ­
w adzić do upragnionego  aw ansu.

— N adinspektor Sparks!... To  
brzm iało 1 bardzo ładnie i zupełnie  
odoow iednio.

Poszedł do sw ojej sypialni i po­
łożył się do łóżka lekko, lecz przy­
jem nie odurzony.

Tym czasem  K ate leżała nie m o­
gąc zm rużyć oka.

C zy nie palnęłam w ielkiego 
głupstw a, roztkw ilając się nad  
stryjem ? —  zapytyw ała w  duchu...

Braddock szaleje z wściekłości
N astępnego  dnia rano  nadinspek­

tor B raddock i inspektor Sparks 
zjaw ili się na dw orcu C haring  
C ross.

O d czasu do czasu Sparks w su­
w ał dłoń do kieszeni i z uczuciem  
trium fującej radości nam acyw ał  
blaszany num erek. Trochę kręci­
ło m u się w  głowie, w  oczach zapa­
lały się chw ilam i przebiegłe bły ­
ski.

—  M usim y odw alić spraw ę w 
ciągu dzisiejszego dnia —  ośw iad ­
czył B raddock, niezbyt zręcznie 
m askując podniecenie. —  M usim y  
to zrobić za w szelką cenę! Jeśli 
nie pójdzie gładko, to niech m nie 
diabli biorą, użyję w szystkich  
środków !

Spojrzał na Sparksa, który w  
tym  m om encie zrobił zniechęconą 
m inę i pom yślał:—  Tak, W ood m iał 
zupełną słuszność. Sparks jest rze­
czyw iście stary i niedołężny.

R ozgniew ał się nagle i rzucił o- 
pryskliw ie:

—  N iech pan idzie, inspektorze, 
do w szystkich m iejsc, które m ają  
jakąkolw iek łączność. N iech pan 
szuka! N iech pan rozm aw ia, grozi, 
kinie... Zresztą niech pan robi, co  
chce, aby tylko to dało bodaj naj­
m niejszy skutek. Ja się sam roz­
praw ię z tym i dw om a osłam i z 
przechow alni.

D otknął końcam i palców  kapelu ­
sza i znikł w  tłum ie.

Sparks uśm iechnął się szeroko. 
Przepchnął się przez natłoczoną  
salę i w szedł do restauracji dw or­
cow ej, m yśląc, że tu go B raddock  
na pew no nie znajdzie. Zajął sto­
lik w dalekim kącie, zam ów ił bu ­
telkę elu, rozw inął „Tim es‘a“ , i po­
grążył się w czytaniu artykułu  
w stępnego, napisanego dow cipnie i 
z dużym zacięciem . O d czasu do  
czasu uśm iechał się z zadow ole­
niem .

W stał po upływ ie dobrej godziny  
i nie śpiesząc, poszedł do przecho­
w alni. B yła zam knięta, z w nętrza  
dolatyw ał podniecony głos B rad- 
docka.

Sparks zapytał najbliższego tra­
garza o tylne w ejście. G dy w kro ­
czył, ujrzał przede w szystkim nad ­
inspektora, który niem al z pianą  
na ustach m iotał się po obszernym  
pokoju, a następnie dw óch urzęd­
ników , Jim a i B illa, w patrzonych 
w B raddocka jak nieszczęsne kró­
liki w  grzechotnika.

—  Tak, proszę pana... A leż nie, 
oczyw iście, nie, proszę pana... —  
m ruczeli obaj od czasu do czasu.

B raddock odw rócił się poryw czo, 
słysząc za sobą kroki.

—  A ni jednego rozsądnego słowa  
nie m ożna w yciągnąć z tych idio­
tów ! —  pow iedział, z w idoczną tru ­
dnością pow strzym ując jeszcze  
gw ałtow niejszy w ybuch w ściekło­
ści. —  D o diabła z takim i porząd­
kam i! M am  już potąd tego w szy­
stkiego —  przesunął dłonią po szyi 
—  tak, Sparks, idę na em eryturę! 
—  Potym  ze złością potarł brodę, 
chrząknął parokrotnie i nagle za­
pytał zm ienionym  głosem : —  A  jak  
się panu pow iodło? M a pan co?

—  O w szem  —  odparł sw obodnie 
Sparks, w yjm ując z kieszeni zna­
czek. — Teraz m ożem y ustalić  
dzień i naw et gc^zinę nadania 
czarnego kufra. N um er jest bardzp  
blisko tego, będzie poprzedni lub  
następny.

(Cia? dalszv nastani)
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5O-lecie
Tow. Przemysłowców Polskich 

iw Wtfbrieźnie
. . I ...

29 sierpnia 1886 zebrało się z inicja­
tywy młodego kupca wąbrzeskiego H ik- 
lura bassa Zo obywateli polskich przewa­
żnie lut. rzemieślników w lokalu p. 
Marcina Sassa w Rynku w Wąbrzeźnie, by 
założyć „Towarzystwo Przemysłowców Pol 
skich w W ąbrzezuie” .

Pierwsze i

‘ lacza z powstania 63 roku Marcina Sassa 
następuje w obecności kompletu członków

I towarzystwa odsłonięcie obrazu. Koło spie- 
' wackie zaintonowało solenne „Na groby” .

synu swoim, a chór na

stwa oparli się rozumni jego członkowie 
z ówczesnym sekretarzem Cymbrowskim  
Hipolitem na czele, który oświadczył na 
tym zebraniu: 
widoków', aby towarzystwo mogło bez żad- 
ifych przeszkód hyc czynnym, o rozwiąza- ' 
mu me może hyc mowy więc Zarząd od-

_____  władze nowego towarzystwa ' czeka stosowniejszej chwili do powołania narodowo i społecznie w artościowe. 
wybrane zostały ściśle według propozycji do życia 1 owarzystwa", czym przekonał ]\iema chyba nazwiska tubylczego w Wą- 
członka - założyciela Wiktora Sassa, który obecnych o konieczności podtrzymania brzeźnie, którego imiennik nie przesunął- 
za życia swego niestety zbyt krótkiego, jego żywota.
dawał pracom towarzystwa wyraźny kie- i Chwila pomyślna dla rozwoju towarzy- 
runek kulturalno - oświatowy, w duchu poi stwa nadeszła w październiku 1891 roku, 

skini.
Zasięg lunaiijoma nxv; uwjmu ma a a - >     j—  --------u  ~ a-------- *■ iblKJ

tylko przemysłowców wzgl. rzemieślników, du 50-lecia) życie w towarzystwie poczęło : jaj^ __ ___ *
Ud zarania jego istnienia należą do zrze- tętnić nowym ruchem. Na posterunku —uo-^ zaznajomienia się z literaturą ojczy- 
szenia tego liczni rolnicy z najbliższej o- . znajdujemy starych bojowników' z niepo-

* ' j czynny ' konanym p. Rajkowskim na czele. Powię
pracach towarzystwa. Również . ksza się poczet członków'
* —  -- ograniczał się poczet człon warzystwa nowi ludzie, interesuje się jego 

. losem wielki szermierz katolicyzmu ks.
prałat Połomski, przychodzą na zebrania 
również księża wikarzy, i zajmuje się nim  
inteligencja polska.

Zjeżdża z odczytem
z Grudziądza. Towarzystwo Przemysłow­
ców Polskich w Wąbrzeźnie przeżywa 
swoje odrodzenie.

W dniu 31 lipca 1892 roku odbywa się

puszczaj nas”, odpowiadające tak bardzo  
ówczesnemu położeniu politycznemu ży-

,że obecnie nie ma jeszcze wiolu polskiego w Niemczech.

Ud tych chwil przełomowych w- życiu 
towarzystwa kroczj one już dalej pewnym  
krokiem naprzód. Skupia w sobie elemen 
ty narodowo i społecznie

by się w szeregach Towarzystwa Przemysło  
wców. Staje się one ostoją ruchu narodo­
wościowego naszego grodu i najbliższej o- 

| Po 2-letniej przerwie, (która dała też po- kolicy? ta macierzą, z której wyszły wszy- 
towarzystwa nie obejmował li- i wód do odpowiedniego przesunięcia obcho j polskie organizacje przedwojenne 

aje w' bogato wyposażonej bibliotece mo-

podtrzymuje ducha polskiego przez 
: niezliczone przedstawienia teatralne, pie- 

tr, wchodzą do to- , lęgnowanju polskiego tańca, śpiewu i ro-

■ dzimych zwyczajów.

Zaiste walnie przysłużyło się ..Towa­
rzystwo Przemysłowców Polskich w Wą­
brzeźnie „sprawie narodowej w czasach 

v udręce, gdy nie ko- ' 
j rzystała ani w przybliżeniu z tych swobód, j 
którymi cieszy się obecnie u nas żywioł 
niemiecki.

Należy się przeto sędziwej jubilatce

kolicy Wąbrzeźna, którzy biorą czynny ] k 
udział w ] 
terytorialnie nie O| 
ków do samego Wąbrzeźna i jego t. zw  
„wybudowania44 lecz obejmuje również o- 
koliczne wioski a nawet członkami towa­
rzystwa stawają się mieszkańcy pobliskie­
go Radzyna. Praca w towarzystwie od po­
czątku była bardzo intensywna, zebrania  
odbywały się co tydzień, z reguły w nie­
dzielę. Inicjator towarzystwa, Wiktor Sass, 
który nie piastował w nim żadnego urzędu 
lecz którego wpływy stale i dominujące u- 
wydatniay się w wszystkich poczłynaniach 
towarzystwa, kładł główny nacisk na dział 
oświatowo - wychowawczy, z wyraźną ten­
dencją narodow-o - polską. Wskazują na to 
starania o lekturę polską, czy to w posta­
ci czasopism polskich ahonowanych przez 
towarzystwo dosyć obficie, czy też w po­
staci książek polskich, którymi obdarowali 
towarzystwo jego poszczególni członko­
wie oraz przyjaciele. Podczas regularnych 
zebrań poświęcono dużo czasu wykładom  
i referatom treści naukowej, obyczajowej 
i beletrystycznej, każdy nieomal z człon­
ków kolejno występował z wykładem, poza 
tvm nieomal wszyscy członkowie produ­
kowali się z deklamacjami prozy i poezji ; 
polskiej, którymi urozmaicono zebrania.

uradzono rowmez U zw. SKrzydKę ।  yn,Czastosowu. dolegliwości żołądkowych, które pomimo
zapyta.., do Której wp.ywaty Kweal.e wzg. « c<> „ratoKalo I)o„,ocy lekarskiej spowodowały śmierć
zapylania rożnego rodzaju, ua kloitiy * 1 . i • i • • i I ’ • ’ • - . •

...  im życie, natomiast dwoje dzieci zachoro-
swiatlejsi członkowie udzielali wyjaśniają- ' ’ ... i • i i i 1

• . • wały tak poważnie, ze trzeba ich było wy-
cej odpowiedzi. i J 1 -- ■ •

itychło tez rozpoczęto starania o 5
żerne Kółka Śpiewaczego przy towarzy­
stwie, do którego dał pobudkę bass w czym  
nru walnie sekundował drugi najwybitniej­
szy członek towarzystwa p. KajKowski, zy- 
jący dotąd w sąsiednim Golubiu.

Wyraźny kierunek narodowo - polski, i 
w klorym kroczyło towarzystwo, nie u- 
szedł uwagi władz niemieckich, policja zja 
wia się na zebraniach, interesuje się spe­
cjalnie biblioteką towarzystwa i przepro­
wadza rewizję w księgoslanie. Zaczynają 
się nareszcie otwarte i ostre szykany, któ­
re mają podciąe byt niebezpiecznego ze' 
względów politycznych zrzeszenia.

Rozwiązuje policja zebranie (17. 4. 87,) 
uniemożliwia się towarzystwu wynajęcie 
lokalu zebrań w domu prywatnym, czy też 
obradowanie w lokalu publicznym, wzglę 
darni rzekomego bezpieczeństwa publicz­
nego.

Wyobrażają ten niebezpieczny dla to­
warzystwa stan 2 lapidarnie ujęte protoku- 
ły p. Rajkowskiego, zastępcy sekretarza.

„Od 23 października 1887 do 16 grud­
nia 1888 roku nie odbywały się posiedze­
nia towarzystwa z tej przyczyny, że nie 
można było dostać lokalu.’4

ORAZ
„Z przyczyn od zarządu niezależnych 

nie odbywały się posiedzenia od 16 grud­
nia 1888 aż do 10 października 1890 roku.

W prywatnych pomieszkaniach gdzie

adwokat Pałęeki « (1>' l’“lsk,> .5ć b>la

wzruszające uroczyste posiedzenie towa- od wszystkich nas głęboka wdzięczność, ja-
rzystwa: Postanowiono uczcić pamięć za-1 ko temu czynnikowi, który przyczynił się 
łoźycieła W. Sassa przez umieszczenie ku temu, że na ojczystej naszej ziemi u- 
jego portretu w lokalu zebrań. W obecno- 1 żywamy wolności i jesteśmy jej prawowi- 
ści sędziwego ojca jego a wybitnego dzia- tymi gospodarzami!

Ostrożnie z lodami!

BRODAWKI 

i ZGRUBIENIA 

S

BEZ BÓLU
SKUTECZNIE
USUWA

ODCISKI

AP. KOWALSKI I

© e

Komunikat PZOO,
Przypominamy Zarządom Placówek 

o oouLui^i^fiu nauesiu/ua uu i^umeiiuy 
r owiaiowej reueracjt r . ł .. <J. u . zgio- 
aze/ua zawoam/iow na zawuay sirzeiec- 
me, Rtore oaoęaą się w meazieię ama 
iz czerwca roku w mysi zarząaze- 
ma nomenay row. reaeracp wysianego 
ao poszczegomycn placówek swego czasu.

Apelujemy zarazem do Larząaow, 
by na wspomniane zawoay bezwzględnie 
wysiali sw o ic h  zawoanikuw; me może 
zabraknąć ani jednego zespołu strzelec­
kiego placówki wojackiej naszego pow.

La Larząd Oddziału Powiatowego 
(—) Szczuka, prezes

(—) Szaliński, sekr. (--) Wolnik- skarb.

zostawić aż do precesji popołudniowej. Abso- 

iucja dla 111 Zakonu w niedzielę po sumie i 
po nieszporach w Boże Ciało po nieszporach.

Przesyłam  5 złotych dla najbiedniej­
szych miasta Wąbrzeźna za wstęp do Mu­
zeum.

Wacław Mieczkowski

W Dobrzyniu n. Drwęcą 18 osób uległo miernych porcyj lodów pomimo pomocy 
zatruciu lodami z żydowskiej wytwórni, lekarskiej zmarł.

Wskutek spożycia lodów pochodzących Śmiertelny wypadek spowodowany zo- 
z wytwórni Szaji Płotniarza zachorowało stał również w Kowalewi? wskutek spo- 
nieomał równocześnie aż 18 osób. Objawy'życia niedojrzałego owocu. 11-letni syn 
otrucia wystąpiły u wszystkich natych-j Rafał mistrza bednarskiego p. Ciemnego  

j miast po zjedzeniu tego smakołyku. Miej- po zjedzeniu zielonego agrestu napił się 
Iscowi lekarze dr. Niczajew i dr Alter za- wody, w następstwie czego doznał ciężkich

zało- ' wieźć do szpitala powiatowego w Rypinie. 
Sposobem fabrykacji niebezpiecznych
smakołyków' zajęła się policja, która nie­
chybnie ujawni tajemnicę i pociągnie win­
nego zagrażaniu życiu ludzkiemu do za­

służonej kary.
Drugi wypadek zachorowania wskutek  

spożycia lodów zaszedł w Kowalewie, gdzie 
16-letni Jerzy Kisiecki po zjedzeniu nad-

MOO/Vf M/l

Sobota
Suchedni Barnaby.

Słowiański: Radomiła

Słońca wsch 3,14 zach 19,56

Księżyca wsch 18(33 zach 2,15

11
CZERWIE!

12
[ZERWIE!

O Podziękowanie! Wszystkim ofiaroda­
wcom, którzy ofiarowali swą pomoc i w 
juKikolwiek sposób przyczynili się do u- 
rządzenia zabawy letniej na potrzeby O- 
chronki im. Dzieciątka Jezus ul. \\ olno- 
ści, oraz tym, którzy raczyli łaskawie 
przybyć na tą zabawę składamy serdeczne 
„Bóg zapałać.

w ć >k u l k i przeirzymywama złotego 
SKarnu w uoinu Do mieszkania p. W . ua 
juncy cneimmsKiej wtargnął 12 lenn cliio-

dziecka w r przeciągu 3 dni.
i Nie można dosyć przestrzedz przed na­
piciem się wody po zjedzeniu owoców, l  

zwłaszcza owocu niedojrzałego, sprawa na- 
tomiast lodów zasługuje na osobne trakto- v'otiu zguby, 

wanie. Bezwzględnie należy unikać spoży- > 
cia lodów- z podejrzanego lub nieznanego  
źródła, a zawsze dotrzymać umiaru w| 
ich spożyciu, czym właśnie grzeszą dzieci, 
niepomne na fatalne dla zdrowia skutki.

rzyi szunauę w szaiie za pomocą wytry- 
ciia i przywta&zczyi sobie od marek me- 
imecKicn w zlocie oraz MK. w srebrze 

Monetami tymi uprawia! handel z ko­
legami, również małoletnimi. Policji udaio 

a I się wszystkie monety odebrać chłopcom  
11 zwrocie je właścicielce stroskanej z po-

Uto nowa nauczka, że nie należy prze- 
'Jrzymywać skarbów- w domu, wszak ist- 
। nieje lak dogodna okazja do zapewnienia 
sobie bezpiecznego schowka dla rzeczy 
wysoko  wartościowych.

Jest to schowek (safes) w tresorze Ko­
munalnej Kasy Powiali Wąbrzeskiego u-

gwarancję bezpiecznego przechowania
’ „Grentzscliutzu ’*. Pomimo tego nie prze-1 wszelkich wartości za minimalną oplata.
stawał nigdy w pracy dla dobra ogółu i 

1 Polski.
I Oby Bóg wynagrodził Mu sowicie te 
zasługi. Wieczny odpoczynek racz Mu dać 
Panie.

Niedziela
1 po Zielonych Św. Trójcy Św

24 Ewangelia „Dana mi jest 
wszelka władza". Jana.

Słowiański: Wyszomira.

Słońca wsch 3,14 zach 19,56
Księżyca wsch 19,25 zach 2f55

WĄBRZEZIO

Redakcja

© Wiadomości parafialne. W niedzielę 12 
czerwca obchodzi ochronka szkoły wydziało­
wej zabawę letnią na boisku. Wymarsz dzieci 
o godzinie 14,00. Bardzo imprezę polecamy pa­

rafianom.
W czwartek przypada uroczystość Botsgo 

Ciała. Msze św. odprawiać się będą w następu­

jącym porządku:
O godzinie 6, 7. 8, o 9 dla szkół, o 10t00 u- 

roczysta suma z procesją około rynku. Po po­
łudniu o godzinie 3 nieszpory z procesją uroczy 

stą tak samo naokoło rynku.
W czasie oktawy Bożego Ciała o godzinie 

6 Msza św. z Wystawieniem i procesją około  

kościoła, o 6,30 wieczorem nieszpory i procesja.

® Podwieczorek. Wielką zabawę towa­
rzyską urządza w dzień Bożego Ciała Sto­
warzyszenie Pań Miłosierdzia świętego  
Wincentego a Paulo w Strzelnicy Bractwa 
Kurkowego. Przygotowuje się nadzwyczaj 
ciekawe punkty programu. Koncert dobo­
rowej orkiestry, loteria fantowa, jak zwy- 

। kle bogato zaopatrzony bufet we własnym  
zarządzie oraz inne atrakcje uprzyjem ­
nią gościom czas zabawy.

Czysty zysk przeznacza się na cele 
Stowarzyszenia.

® Piękną bajką — o miłości upojonej 
jak haszysz — to film — operetka p. t. 
„KRAJ MIŁOŚCI*4. Przezabawna qui-pro- 
quo, król literatem, —  literat królem.

Gusti Iluber i Albert Malterstok —  
tworzą niezapomnianą kreację. Film ten 
to prawdziwa rozkosz dla oczu i uszu —  
to najpromienniejszy film sezonu..

Towarzystwo zamierzało swe posiedzenie 
odbywać, wynajdywano ze strony policji 
rozmaite przeszkody, a innego lokalu nie­
można było dostać44.

W międzyczasie spotkał towarzystwo  
ciężki cios wskutek zgonu jego członka 
założyciela Wiktora Sassa, który był duszą 
ożywiającą towarzystwo. Odezwały się ten 
dencje ku zlikwidowaniu nieżywotnego na 
pozór zrzeszenia, zwołano nawet w tym  
celu w październiku 1890 specjalne zebra 
nie, lecz pokusom rozwiązania towarzy-

• Zgon zasłużonego kapłana. W Lig- 
nowach zmarł tamtejszy proboszcz ksiądz 
Feliks Baniecki, który za czasów' długo­
letniego pobytu swojego w pobliskiej 
Chełmży był częstym gościem w naszym  
mieście, znany i łubiany w szerokich ko­
łach społeczeństwa tutejszego.

Zmarły działając wybitnie na niwie spo­
łecznej i narodowej naraził się przed prze­
jęciem b. dzielnicy pruskiej niejednokrot­
nie na represje ze strony osławionego

Po nieszporach urządzają Panie św, Win­
centego a Paulo w Strzelnicy podwieczorek 
celem zasilenia funduszów na cele swego to­

warzystwa na który zapraszamy całą parafię. 
V/ niedzielę przyszłą w Stanisławkach o godzi­
nie 10,00 nabożeństwo Bożego Ciała z procesją 
po wiosce. W niedzielę przyszłą po sumie ze­
branie Młodzieńców Różańcowych po niesz­
porach 3 Zakonu w kościele, w salce para­

fialnej Towarzystwa Ludowego. Ponieważ w Bo­
że Ciało procesja po południu odbędzie się w  
koło rynku prosimy ołtarze i drzewka zielone

RUCH TOWARZYSTW.

—  UWAGA Związek Podoficerów Re­
zerwy koło Wąbrzeźno. Plenarne zebranie 
Koła odbędzie się dnia 1 czerwca 1938 r. 
w świetlicy Domu Pracy Społecznej o go­
dzinie 20.00. O liczny udział członków pro 
si Zarząd

-— Zebranie KSMM, oddział w Myśli­
wcu odbędzie się w niedzielę dnia 12 czer­
wca o godzinie 14,00 na sali p. Ostrowskiej

Zarząd.
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polec a

F . K w aśny
H an del tow arów że lazn ych i ro ­

w erów  (G w arancja za każdą sztukę)
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T ak jak n ie m ożna  
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ko lek tu rze , k tó ra w ie lu ludz iom  za n ie ­
w ie lk i s iew  przyn iosła p lony ob fite w  po ­
s tac i w ygranych . T q  znanq  ko lek tu rą  jes t
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O ddz ia ły w W arszaw ie , W iln ie i K rakow ie .  
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2  - 4 z ł d zien n ie  

m ożna zarobić przy sprze­
daży artykułu codziennego  
Z gł. ul. Piłsudskiego 3  

I piętro .

D om  m ieszk a ln y

z ogrodem korzystnie  
sprzeda A n ton in a R ec

j Polna 3

W ynajm ę

P ok ój z k u ch n ią  

dla 1 osoby lub bez dziet­
nej rodziny K ark osz , 
K op ern ik a 14

zb ie rać, gdy s ię n ie

S p rzed am
40 p iazd ów d o k o ła , 

fa lg l i szp rychy
F ried rich  P ich  kołodziej 

Ł ab ęd ź

U suw a radykalnie pod  

gw arancją

p ieg i, żó łte
plam y K rem Sanitas. pu ­
dełko 50 - 1 zł do nabycia  
w e w szystkich drogeriach

S k le p b e z s zy ld u  

U lic a b e z n a zw y  

F irm a  b e z re k lam y  

n ie is tn ie je

Spodziew any  

skutek daje  

racjonalna  

reklam a w

Z ap isz się ■ 
n a cz łon k a |

L . M . K
P o m o rza

S k ład p orcelan y , szk ła , fa jan su

i w szelkich sprzętów kuchennych  
W  olbrzym im  w yborze, ceny zniżone  
dla now ożeńców specjalny rabat

polec a

E  d . S zym ań sk  i

z p ełną

gw aran cją

d ostan iesz

D ob rą k osę

K IN O

grac ie ! G dzieś ty  kosę  kup ił?

zd row ia  
s iły  i

w  firm ie

H an d el że laza  

W k q rfu fxe jE o o —  S^t/nek 2

 

A B O N A M E N T  M IE S IĘ C Z N Y  W Y N O S I:

W  ekspedycji lub agenturach .....................  1,—  zł
z odnoszeniom  przez pocztę lub posłańca . . . 1,20 zł 

G łos Pom .“ w ychodzi w poniedziałk i, środy i piątk i.
W  w ypadkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu  
E rzedsaębiorstw a, złożenia pracy, przerw ania kom uni- 

acji, abonent nie m a praw a żądać pozaterm inow ych  
dostarczeń gazety lub zw rotu ceny abonam entu .

H a jtań s ze  ź ró d ło  za k u p u  
m otocykli — dobrych trw ałych row erów —  
^m aszyn do szycia i części zapasow ych  

m ów i już dzisiaj każdy, 
że kupuje się najlepiej 
i najtaniej w firm ie  

R eko fd W Ą B R Z E Ź N O  

M . J . P iłsu d sk iego 4  
frirn im i  i i  jffry ■ ■■  i  — i i i

W ąb rzeźno , ulica H allera nr 5
T oru ń , R ynek Starom iejski 11 - ul. Szeroka 12

D ziś o god z. 5 i 8 .30 p o raz osta tn i oryg in a ln y film  p . t.

„Z e w  D żu n g li** —  H a rry  P ie l

W  sob otę  llbm . ty lk o  o  god z. 8 .30  i w  n ied zie lę  12 ty lk o  o  6 .00
przezabaw na —  pełna kom plikacyj operetka film ow a p. t.

d źw ięk ow e

S Ł O Ń C E
R ew ja  Piosenki —  M uzyka —  H um or

w ro i. ty tu ł. G u sti H u b er i A lb ert M atterstok
W  sob otę — K O N C E R T — D A N C IN  G J

D ruk: Z akłady G raficzne B . Szczuki, W ąbrzeźno-Pom . 

R edaktor odpow .: A leksander L edw ochow ski, W ąbrze­
źno —  ul. B r. Pierackiego H a

R edakcja i adm inistracja: W ąbrzeźno, M ickiew icza 1.

R edaktor przyjm uje od 10— 12. —  N ie zam ów ionych  
rękopisów redakcja nie honoruje i nie zw raca.

T el. 80. • PK O . N r 204,252. • Przekaz rozrachurfk 1

C E N Y O G Ł O S Z E Ń :

W iersz m ilim etrow y (na stronie 7-lam ow ej) . 10 gr
na stronie 4-łam ow ej (w tekście) ........................30  gr
na stronie pierw szej ........................... 50  gr
Przy pow tarzaniu ogłoszeń —  odpow iedni rabat.
D la spraw  spornych jest w łaściw y sąd w  W ąbrzeźnie.
Z a term inow y druk adm inistracja nie odpow iada.
Z a zastrzeżenie m iejsca pobiera się 20 proc, nadw yżki.

w


